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Dalsze postępy sprzymierzonych na Wschodzie.
Rosyanie ewakuują Podole. —  Trzeci atak lotników włoskich na Pole.

Kołomyja za inwazyi rosyjskiej.
Rewolucyjna Rosya.

W  aferach ‘ r  ̂ w  W arszaw ie
W chodzi teraz w  modę w yrażan ie się o rew olu ­
cy jnej R osyi z  najw yższem  lekceważeniem  i  po­
gardą. A rm ia  rosyjska to „banda", rząd rosy j­
ski, to z jaw isko  chw ilow e i  przejściowe, prze­
m ys ł rosy jsk i i  ro ln ictw o to kom pletne bankru- 
ptwo. P o  tak im  wstępie zw yk le  następują zda­
n ia  o  tem, że Rada Stanu to  „rząd  po lsk i" i  n ie 
p ła  się w praw dzie odw agi pow iedzieć, że w  P o l­
sce jest zresztą bardzo dobrze, a le  za pomocą, 
czarnych barw  rosyjskich  chce się ten skutek 
psiągnąć—
; R a d z im y  n a jp ierw  tym  „paóstw otw órczym " e- 
ftementom, ażeby się zastanow ili nad tem , jak  to 
inacze j austryack i m i n i s t e r  spraw  zagran i­
cznych hr. C z e r n i n  w yraża ł się o  rew olucyi 
iw Rosyi. Ba, radzim y wsłuchać się w  słowa 
paowy tronow ej m łodego m onarchy Austro-W ę­
gier, gdzie n iem a w zm ian k i żadnej, m ogącej 
Ibyć n ieprzychyln ie tłum aczoną wobec Rosyi. — 
D laczegóż to dalej rząd  n iem ieck i dawał w ol- 
(be praw o przejazdu  przez N iem cy  ca łym  po­
ciągom  rew olucyon istów  rosy jsk ich ! D laczego 
% taką oględnością p isały o froncie rosyjskim  
kom unikaty n iem ieck iego  sztabu generalnego? 
Kaden o ficya łn y czynnik m ocarstw  centralnych 
nie w ypow iedzia ł od czasu rew otucyi w  Rosyi 
Ostrzejszego słowa o tem  państwie... D laczegóż
w ięc warszaw ska „służba" tak sobie p o w a la

swoim  n ierozum ie?
Czy powodem  tego ostatnia zw ycięska ofen­

syw a i oczyszczenie G alicyi? I  tutaj znowu 
ra d z im y  zastanow ić się nad um iarkow anym  

łonem  a u s t r y a c k i c h  kom unikatów  w ojsko­
wych...

A  dla oryen tacyi ogólnej w  tej spraw ie radzi­
m y  w yciągnąć w niosk i z  ciekaw ej pracy prof. 
l A s k e n a z e g o  p. t. „P o lsk a  i  pokó j". W yn ika  
z  n iej, że i N iem cy  n ie lekceważą Rosyi ani car­
sk ie j ani rew olucyjnej, lecz liczą się z n ią  i to 
liczą  się bardziej, nilż różnym  „państwo tw ór­
c zym " panom byłoby na rękę.

T y lk o  karzeł m oże lekcew ażyć czynnik tak 
o lb rzym ie j m iary , jak  rew olucya o b a l a j ą c a  
c a r a t ,  a w prow adzająca  dla 150 m ilionów  na 
szóstej części stałego lądu św iata inne elem en­
ty  politycznego życia. T y lk o  zupełnie n iesam o­
dzielne, bezm yślne narzędzia w  ręku polityków , 
m ogą  zadowolnić się k ilku  u rągan iam i pod a- 
d resem  rządu rew olucyjnego w  Rosyi. Ty lko  la ik  
eupełny może ośm ie lić  się nazwać „bandą" 

m ilionów  w ojska  rosyjskiego, do które­
go n ie  brano dotąd żołn ierzy pow yżej la t 40! 
W o jsk ow e sfery austryackie i n iem ieck ie nie 
patrzą  bez trosk i na ten ogrom .

A  d r o ż y z n a  rosyjska? Tu  tryu m f W arsza­
w y  nad Rosyą jest może zabezpieczony?

Obalenie c a r a t u  w  oczach Po laków , w  o- 
czcch Au stry i i  Europy, i 6®*' * Pozostanie epo- 
kowem  zjaw isk iem , choćby cała ■/ -prasa 
warszawska i  krakow ska starała się tego nie 
■widzieć.

Prognozy na najb liższą przyszłość Rosyi są 
rzeczą w  w ysok im  stopniu niepewną. „Chaos" 
rosyjsk i, z  którego naśm iew ają  się tak w yda­
tn ie reprezentanci „porządku" polskiego, kry je  
w  sobie w a lkę potężnych interesów  chłopa i 
robotnika przeciw  dawnem u carskiem u syste­
m o w i K tóż z  ludzi rozum nych, k tóry  czytał 
choćby dzieje d z i e s i ę c i u  l a t  rew olucyi 
francuskiej, żądać będzie „ładu " po p i ę c i u  
m i e s i ą c a c h  w  Rosyi rewolucyjnej.

Z  w yżyn  pisem ek tolerowanych w  W arsza­
w ie, w yda je  się sądy godne śm iesznej, reak­
cy jn e j jak ie jś  prowiincyi. sady o tem , przed

iczem c a ł y  świat, w s z y s t k i e  potęgi pań­
stwowe stanęły do głębi zdum ione, i  w strzą­
śnięte. — N iepochlebny to ob jaw  po lity­
czny dla sfer „państwotw órczych", pod wodzą 
pp. Studnickioh i  M łynarskich, czy innych Mo- 
szczeńskich.

Z Królestwa Polskiego.
Z m ia n y  w  kom endzie  Leg.

Biuro W o lffa  donosi z W arszaw y:
Pu łkow n ik  Leon B e r b e c k i ,  dotąd szef szta­

bu generalnego Leg ionów  polskich, zam ianow a­
n y  został kom endantem  3 pułku piechoty, zaś 
m a jor W łodzim ierz Z a g ó r s k i ,  dotąd kom en­
dant tego pułku, został zam ianow any szefem 
sztabu generalnego.

„Now a Gazeta" o rozłam ie  centrowym.
W arszawska „N ow a  Gazeta" tak charaktery­

zu je rozbicie w  obozie oportuniśtycznym  w  Kró­
lestw ie:

I  znowu m am y do czynienia z charakterysty­
cznym  objawem  przegrupowań partyjnych.

T ym  razem  dzieje się to w  obozie, k tó ry  do 
n iedawna tryu m fow a ł z  przem ian nastrojów  w  
innych grupach i  pow oływ ał się na sw oją  sta­
łość przekonań i m ocną lin ię taktyki. Doświad­
czen ia stw ierdziły, że tryum f był przedwczesny. 
Ogólne w arunk i akcyi są takie, że nawet stałość 
w  pewnym  kierunku n ie w ytrzym u je  próby 
krótkiego czasu. L iga  szukała lin ii m a ł e g o  
o p o r u ,  a okazało się, że ta  je j kom prom isowość 
w obec innych składowych części „centrum  na­
rodow ego" była jeszcze nadm iernym  radyka­
lizm em .

M usiało nastąpić rozstanie. Możn<aby pow ie­
dzieć, że jest to rozstanie bez żalu i  bez radości. 
Każda ze stron rozum iała, że w kroczyła  na 
błędną drogę porozum ienia, z którego tylko... 
n ieporozum ienie m usiało się wyłonić.

Charakterystycznym  jest tedy, że m am y w  tej 
chw ili k ilka  „centrów ", pretendujących do pun­
ktu archim edesowego rów now agi partyjnej. L i ­
ga chce uchodzić za centrum i  „cen trum " chce 
za środek uchodzić. To poszukiwanie „środka" 
przekonywa, że panuje chaos op in ii nawet wśród 
tych  grup społecznych, gdzie tworzono sobie 
fikcye łatw ego lega lizm u  i oportunizmu."

Są d y  po lsk ie  od 1 września.
Z  W arszaw y donoszą, iż dn. 15 sierpnia m ia ło ­

by nastąpić o ficya lne przekazanie sądownictwa 
w  Królestw ie T . Radzie Stanu, a od 1 września 
rozpoczną sądy polskie swą działalność.

M oneta p o lska  a Stuttgard.
Pod tym  tytu łem  podaje „K u ryer Lw ow sk i” 

następujący szczegół:
„G dy aktualną się stała sprawa w yb ic ia  m o­

net polskich, zwrócono się ze strony w ładz n ie­
m ieckich  do firm y  L  Fraget w  W arszaw ie, któ­
re j jednak brak odpowiedniego urządzen ia te­
chnicznego.

Znalazła się jednak inna firm a  polska, która 
chciała się podjąć b icia  monet polskich. M iano­
w ic ie  firm a  „B raci Hennenberg" w  W arszaw ie 
czyniła w  tej spraw ie zabiegi w  zarządzie ad- 
m in istracyi p rzy generał-gubem atorstw ie, w y ­
rażając gotowość podjęcia się bicia monet. —  j 
Ze strony m iarodajnej —  m im o tych zabiegów  —- ! 
sprawą ta k  pokierowano, że pom ija jąc wspo­
m nianą fa b rykę , p o w ie rzono  fa b ryka c ję . m onet 
p o lsk ic h , noszących, w ize ru n e k  O rla  B ia łeg o —■ i 
fabryce w  S tu t tg a rd z ie !"  i

Obchód 3 rocznicy 6 sierpnia.
Ostrowiec, 8 sierpnia.

Z in ic ja ty w y  Koła L ig i Kobiet urządzone zo ­
stały w  tym  roku w  naszem m ieście uroczyste 
obchody w  dniu 5 i  6 sierpnia.

W szystk ie żyw io ły  niepodległościowe wzięły 
udział w  uroczystościach, tem żywszy wobec o- 
statnich wydarzeń.

N iestety, znalazły się jeszcze jednostki i  ugru­
powania, które od udziału się usunęły, lecz nie 
wątp im y, że wspan iały przebieg m an ifestacy j­
nych obchodów nie przeszedł bez wrażeń u na­
szych „passyw istów " i centrowców.

Może zrozum ieją  po trzech latach ja łowych  
sporów czy biernego oczekiwania, że Polskę 
przypom n iał św iatu czyn Piłsudskiego i  tylko 
niezłom na w ia ra  w  siły  narodu i  w o la  żelazna 
tego człow ieka w skazała nam drogę do w yw a l­
czenia niepodległości.

Uroczystości rozpoczęło nabożeństwo w  ko­
ściele i  pochód m an ifestacyjny pod krzyż 3 M a­
ja, gdzie p. Czerw iński przem aw iał na tem at nie- 
przedawnionych p raw  narodu do n iepodległości 
i  w a łk i o nią, której sym bolem  w  r. 1864 by ł Ro­
m uald Traugutt, a obecnie Józef Piłsudski.

P o  przem ów ien iu  przedstaw iciela  robotników, 
odśpiewaniu „R o ty " i  „Jeszcze Polaka n ie zg i­
n ęła" pochód ruszył z  powrotem  ku miastu. N a 
czele o lbrzym iego pochodu szedł „P iechu r" i  L i ­
ga Kobiet ze sztandaram i, za n im i postępowali 
robotnicy ze sw ym  sztandarem i  masa niezor- 
ganizowanych uczestników.

Przed  Zw iązk iem  zaw odow ym  w yg łos ił okoli­
cznościowe przem ówienie przedstaw iciel Zw iąz­
ku, poczem  przed łokalem  tow. „P iech u r" po­
chód się rozw iązał.

Popołudniu odbyła się lo terya fantowa na 
rzecz in ternowanych Legion istów  i  inw alidów  
legionowych. Dochód brutto; w yn iósł koło 4 tys. 
koron.

W  poniedziałek 6 sierpnia od sam ego rana 
w idać było na m ieście panie z L ig i  i  członków 
„P iechu ra" z odznakam i narodowem i, rozdają-, 
cych odezwy, sprzedających znaczki P iłsńdskie- 
go. N iektóre sklepy i  instytucye zostały udeko­
rowane. ^

W ieczorem  w  pięknie udekorowanej sali tea­
tralnej odbył się w iec ku czci Piłsudskiego i je ­
go żołnierzy. P rzem aw ia li pp.: Jan Dębski, 
Baraczek, W oszczyńska —  składając hołd zasłu­
dze, w yrazy  czci i wdzięczności n iezm iernej ko­
m endantow i, jego  o iicerom  i  żołn ierzom , że w y ­
szli z bronią w  ręku upomnieć się o byt n iepo­
d legły i honor Polaka, dając przytem  n iezm ien­
n ie przykład hartu ducha, owej dźw ign i dla na­
rodu, pragnącego n iezaw isłego bytu.

Przem ów ien ia  przyjm owane by ły  z entuzyaz- 
rriem.

Potem  wśród oklasków i  okrzyków  na cześć 
Piłsudskiego i polskich żołn ierzy przy jętą  zosta­
ła rezolucya (której z p rzyczyn  cenzuralnych 
przytoczyć nie m ożem y — red. „N  a p.“ ).

W iec zgrom adził około 700 uczestników.
W  prezydyum  w iecu  zasiadali pp.: S. Czer­

w iński, H. Lęm anow a, S. Supiński, W . M akare­
w icz, A . Fedorowski, K. Zapałowski, W . Kussy- 
Konopczyński. Zaga ja ł im ien iem  kom itetu  orga­
n izacyjnego p. F. Załęski.

W e w torek  odbyło się uroczyste nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy członków ostatniego 
Rządu Narodow ego (straconych, jak  w iadom o, 
w W arszaw ie 5 sierpnia) oraz poległych  w  obec­
nej w ojn ie Legion istów .

P rzed  katafalkiem , pięknie przez panie z L ig i 
przybranym , stanęły ze sztandaram i, zw iązane- 
m i krepą, delegaci L ig i i  „P iechu ra". Po  odśpie-



waniu  „Boże, coś Po lskę" oba te tow arzystw a 
ze sztandaram i na czele przeszły m an ifestacyj­
n ie m iasto i  po odśpiewaniu „R o ty " przed loka­
lem  „L ig i"  —  rozw iąza ły  się.

P rzeb ieg m am festacyi oraz szlachetny cel lo- 
teryi w yw arł.na. m ieszkańców  m iasta  i  najb liż­
szej okolicy, biorącej udział w  obchodzie, bar­
dzo podniosłe wrażenie.

W o jn a  św iatow a.
K o a lic y jn y  gabinet rosyjsk i.

Do nowego gabinetu, rosyjskiego w stąp ili ka­
deci, gdyż K ierensk i chciał m ieć w  gabinecie 
reprezentantów  wszystkich  partyi. K ierenski za­
trzym ał teki w o jn y  i  m arynarki, do pomocy, ja ­
ko k ierow n ika  min. wojny, w z ią ł sobie rewo- 
Iucyonistę S a w i n  k  o w a ,  a jako k ierow n ika 
m in isterstwa m arynark i em igranta L  i e b i e- 
d o w a ,  poruczn ika m aryn ark i francuskiej.

Do nowego gabinetu n ie należy socyalista C e- 
r e 1 1  e 1 i, dotychczasowy m in ister poczt, k tóry 
oświadczył, że n ow y gabinet będzie popierał, u- 
stępuje jednak z gabinetu dlatego, że chce się 
poświęcić pracy w  organizacyach dem okraty­
cznych.

N ow y  m in ister spraw wew nętrznych  A k s e n -  
t  i  e w, prezydent kom itetu  w ykonaw czego 

zw iązku chłopów, należy do party i socyalistów- 
rewolucyonistów . Socyalistam i są now y m in i­
ster handlu Prokopow icz, znany teoretyk socya- 
listyczny, m in ister spraw ied liwości Zarudnyj, 
głośny adwokat, m in ister poczt N ik itln , adwo­
kat. —  Do p a rty i kadetów  należą państwow y 
kontrolor Kokoszkin, profesor prawa, m in ister 
robót publicznych W urenew , pom ocnik prezy­
denta m iasta  M oskw y, oraz m in ister ośw iaty 
Oldenburg, sekretarz akadem ii um iejętności.

W yd z ia ł ob rony krajowej w  Rosyi. 
„F rank f. Z tg ." podaje doniesienie D a ily  Te- 

legraphiu z  Petersburga, że u tworzony będzie 
specyalny w yd z ia ł obrony kraju, rodzaj gabine­
tu wojennego w  łonie rządu. W  skład jego  w e j­
dą zapewne Kereński, Nekrasow, Tereszczenko 
i Saw inkow.

Przen iesien ie  rządu  do M oskw y. 
„A llgem en n  Bandelsb lad" donosi, że generał 

guberantor F in landyi, k tóry  pow rócił z  Peters­
burga, ośw iadczył, że rząd  rosyjsk i postanowił 
.przenieść stolicę do M oskwy.

R ząd  ro sy jsk i przeciw  sam odzie lności F in landy i.
W edług „Russfkaja W o la "  przybyło w ie le  od­

działów  kozaków  z  sam ochodam i pancernym i 
do f le l3ingforsu. Dem onstracyjny w jazd  koza­
ków  w yw o ła ł zam ierzone wrażenie. —  „N ow o je  
W re m ia "  dow iaduje się, że grupy sejm u fiń ­
skiego uchw aliły  zebrać się w  innem  m ieście i 
tam  kontynuować obrady.

A rm ia  ro sy jska  zagrożona z północy i  południa.
Korespondent „Beri. Tgb lt." pisze z w ojennej 

k w a tery  prasow ej: Koeves (od północy) i  Ma- 
ckensen (od południa) posuwają się naprzeciw  
siebie. Obecnie a rm ie  obu dowódzców oddalono 
są  od siebie ok rąg ło  o 200 km . To flankowe 
uderzenie od północy i  południa zagraża dro­
gom  odw rotow ym  w ojsk  Czerbaczewa, k tóry  do 
rozporządzenia m a tylko jeszcze jedną bezpo­
średnią lin ię  ko le jow ą  przez Jassy. Równocze­
śnie bezpośrednio zagrożone są obie arm ie r u ­
muńskie, które w  obszarze źródeł Pu tny i  Casi- 
ira lu i rozpoczęły przed dwom a tygodn iam i ofen- 
zyw ę, zatrzym aną u granic S iedm iogrodu, a któ­
rym  teraz pozostaje ty lko odwrót w  dolinę Tro- 
tus. f

O baw y o O desę.
P io trogrodzk i korespondent „T im esa " określa 

położenie Rosyi na froncie jako bardzo powa­
żne. N iem cy sk ierow ali sw oje siły, aby Rosyan 
w yprzeć z B ukow iny i  M ołdaw ii i zam ierza ją  
prawdopodobnie przez Besarabię maszerować 
ku  Odesie.

W  Odesie —  jak  dow iadu ją  się „T im es " —  po­
czyniono już przygotow an ia  na w ypadek ataków 
lo tn ików  niem ieckich.

E w a k u a c ja  Podola.
„Vossische Ze itu ng" donosi ze Sztokholm u: 
N a  rozkaz K orn iłow a  rozpoczęła się ewakua- 

cya obszarów  K am ien iec Podolsk i—Płosk irów .
Z  obszaru tego usun ię to  już u rzędy guber- 

n ia lne  i  sądy. W ie le  szpita li z Płosk irow a prze­
niesiono już do Berdyczowa. Po obu brzegach 
Dniestru pa lą  się m agazyny prow iantowe, któ­
rych  Rosyanie opróżnić już nie m ogli.

Z powodu odwrotu Rosyan na Bukow inie za­
rządzono ewakuacyę M ołdaw ii.

N ow a w ło ska  o fenzyw a?
„Beri. Tgblt.." podaje in form acyę, żc na fron­

cie w łosk im  należy oczekiwać nowej, w ie lk ie j 
bitwy. A m erykańsk i generał Sąulre, k ierow n ik

am erykańskiej flo ty  lotn iczej, ośw iadczył, że 
A m eryka  w yśle w ie lką  część swych sił lotn i­
czych na fron t w łoski. Rów nież A m erykan ie  
m ają  zam iar zabezpieczyć kom unikacyę na m o­
i m  Śródziem nym .

2 m ilionow a a rm ia  am erykańska,
W edług urzędowych doniesień z W aszyngto­

nu, arm ia Stańmy Zjednocźonych. m a  w  dniu 
1 stycznia 1918 w ynosić 2 m ilion y  żołnierzy.

Pom oc  m ilita rna  Stanów  Zjednoczonych.
W  am erykańskim  senacie podano do w iado­

mości, że najb liższa w ysyłka  w ojsk  am erykań­
skich skierowana będzie do Rosyi a  nastęunie 
do W łoch.

M an ife stac ja  pokojow a w  Essen.
5 b. m. odbyło się w  Essen (N iem cy) — jak  cy­

tu je „A bend" —  ogrom ne zgrom adzenie, w  któ­
ry m  w zięło  udział najm niej 8000 górników , k tó­
re zam ieniło się w  w ie lką  m anifestacyę za 
pokojem , po lega jącym  na w za jem nym  porozu­
m ien iu  i  za  dem okratycznym i re form am i.

„V orw aerts“  um ieszczając tą w iadom ość do­
daje uwagę: Fakt, że ta  o lb rzym ia  m anifestacya 
za pokojem  porozum ien ia wzajem nego i za de- 
m okracyą odbyła się w łaśn ie w  „m ieście  ar­
m at", w  Essen, skąd wszechniem iecka centralą 
św iat n a jgorliw ie j zasypuje fan fa ram i w ojenny­
m i i  tak  zw an ym i „protestam i lu dow ym i" prze­
ciwko re fo rm ie  dem okratycznej —  może tylko 
przyczynić się do podniesienia je j znaczenia.

Michaeli®  do wszechnlem ców.
Kanclerz n iem ieck i M iehaelis w  odpowiedzi 

na telegram  m iejscow ej grupy wszechniem ie- 
ckiego zw iązku  w  Friedberg w ysła ł —  według 
„Frankf. Z tg ." następującą depeszę: U fam  silnie, 
że św ietne położenie wojenne dopomoże nam  
do pokoju, k tóry zabezpieczy trw ale w arunki 
życiowe n iem ieckiego państwa na lądzie i  za 
m orzam i.

Hr. B e r c h M d  zaprzecza.
Biuro kor. donosi: B y ły  m in ister spraw za­

granicznych hr. Leopold Berchtold ogłasza na­
stępujące ośw iadczenie: „T im es " pow tórzyły  nie 
dawno wiadom ość, która poprzednio ukazała się 
w  prasie koa licy i i  za granicą neutralną, jakoby 
5 lipca  1914 r. w  Poczdam ie  odbyła się rad a  ko ­
ronna  z udziałem  c. i k. m arszałka polnego arc. 
Fryderyka, szefa c. i  k. sztabu genralnego, bar. 
Conrada, w ęgiersk iego prezydenta m in istrów  
hr. T iszy  i m oim . Stw ierdzam , że całe to donie­
sienie, a więc i  w szystk ie  w ysnute  z n iego kom - 
b inacye są  zupełnym, w ym ysłem ._______________

14 lat ciężkiego więzienia za mowę 
w obozie internowanych!

„A rb . Ztg.“  podaje, że redaktor czeski Em il 
S p a t n y  został w  r. 1915 za zbrodnię zdrady 
stanu, popełnioną przez wygłoszoną w  obozie 
in ternowanych m ow ę z okazyi 500 roczn icy 
śm ierci Husa, skazany przez sąd w ojskow y na 
14 lat ciężkiego w ięzien ia .

Por. dr Koenig, k tóry prow adził rozprawę, o- 
p rł się we w yroku  na zeznaniu św iadka D a- 
w  i  d o w  :s k  i  e g  o, który n ie rozum iał po czesku, 
a nadto by ł k ilkakrotn ie karany za zbrodnię o- 
szustwa, oraz m iał dochodzenia o zbrodnię szpie­
gostwa. I  na podstaw ie zeznań takiego „św iad­
k a " zasądza się człow ieka na 14 la t ciężkiego 
w ięzien ia. —  D opiero am nestya w ybaw iła  go z 
w i ę z i e n i a ^ ^ ^ ^ ^ ^

Dalsze postępy na froncie 
rumuńskim,

W iedeń, 10 sierpnia.
U rzędowo donoszą 10 sierpnia:

W sch o d n i teren wojny:
G rupa w ojsk  m arsza łka  M ackensena: N a  pó ł­

noc od F cc sa n i w ojska  sp rzym ierzone  po za­
ciętych w a lkach  i  w śród  ponow nego odp ierania 
c iężkich kon tra taków  ro sy jsko -rum uń sk ich  ©- 
s iągnę ły  pó łnocny brzeg Susity.

F ro n t w ojsk  aTcykslęcia Jóssela: Z  obu stron  
do lin y  Oltoz w ojska  austro -w ęgie rsk ie  i  n ie­
m ieck ie  p u łk i generał p u łko w n ika  R eh ra  ude­
rzy ły  przedwczoraj n a  siln ie obwarowane pozy­
eye Hearcstrau. W  zaciętym  ataku  w yrzu c iliśm y  
wczoraj n ieprzyjacie la z w yżyn  na południe  od 
w ym ienionej m iejscow ość , P rzeciw n ik  obok 
ciężkich  krw aw ych  strat utrać:,? przeszło 1400 
jeńców  i  30 ka rab inów  maszynowych. T a k ie  na 
północny wschód od B ystrzycy Rosyanie mnsieH 
zacięcie bronione pozyeye pozostaw ić naszym 
sztu rm u jącym  honwedom. Na Bukow in ie koło 
Solk i i  na połudn iow y wschód od Czerpfowi.ee 
poczyniono postępy,, K ontra '1 :<Ni rosyjsk iej p ie­
choty pędzonej naprzód przez czaków  nic m o­
gły  sprowadzić żadnej zm iany.

F ront w ojsk  ks. Leopolda: K o ło  B rodów  au- 
stro-węgierskie i  n iem ieckie w ojska  atakowe 
sp row adziły  z row ów  ro sy jsk ich  20 jeńców.

W ło sk i teren wojny:
K o ło  M o r i w  po łudn iow ym  T y ro lu  od­

d zia ły  w da rły  się do l in i i  nieprzyjacielskiej, za­
jęły jodem rów  i  w zięły jako jeńców jednego ofi­
cera i  53 żołnierzy.

B a łk a ń sk i teren wojny;
Bez zm iany.

Szef sztabu generalnego. 
Wydarzenia na morzu.

W  nocy z dn. 8 n a  9 b. %  n iespełna 25 n ie ­
przyjac ie lsk ich  aparatów  rzuciło  n a  Po la  około  
90 bomb. N ie  w yrządzono żadnej szkody  w ojsko­
wej, a w  m ieście  Udko nieznaczną, dwie osoby 
le kko  ranne.

Komenda floty.

 _________________________  Nr. 184

KROMIKA.
Baczność kolejarze!

Celem u trzym an ia ciągłości pracy w  razie w y­
jazdów  tow. K a c z a n o w s k i e g o  —  sprawy 
kolejarsk ie załatw iać będą tow. T o p i n e k  j  po ­
seł K l e m e n s i e w i c z .  Sekretaryat otw arty 
codziennie od godz. 10— 1  i  od 4—7 wieczór.

Klemensiewicz - 
sekretarz Komitetu Wykonawczego.'

Od kom itetu  U. P. S. D. we W ie d n iu  otrzymał
kom itet w ykonaw czy P . p. s. D. następujące pi­
sm o z datą 30 lipca 1917.

K om itet ukraińskiej party i socyalno-demokra- 
tycznej we W iedn iu  m a zaszczyt n in iejszem  
W a m  donieść, że do Łych czasowy przewodniczą­
cy ukraińskiej party i socyalno-dem okratycznej 
W łod zim ierz  T e m n y c k y j  jest zatrudniony 

od dłuższego czasu w  departam encie prasowymi; 
m in isterstwa spraw zagranicznych w e  W ied n iu  
(pod radcą dworu W i e s n e r e m ) .

Pon iew aż n ie w iedzie liśm y o  tem  stanowisku 
W łodzim ierza  Temmiekiego i  dopiero przed kil-' 
ku dn iam i przekonaliśm y się o tem, a  ponie­
w aż chcemy uniknąć w szelk iego zarzutu pod 
tym  względem , przesła liśm y m u zaw iadom ie­
nie, że n ie uw ażam y go nadal za przewodniczą­
cego naszej partyi.

U w ażam y za swój obowiązek zaw iadom ić o  
tem  także W asz szanowny Zarząd.

Za kom itet ukraińskiej party i dem okratycz­
nej we W iedn iu  —  W . Pyrich , przewodniczący; 
A . Bulak, sekretarz.

B rak ziem niaków , tłuszczów i  wędlin . A prow i- 
zacya K rakow a znajdu je się w  stanie nader k ry­
tycznym . Co m a począć rodzina robotnicza czy 
urzędnicza, jeżeli n ie m a  ziem niaków, n ie m a  o- 
masty, n ie było w  dniach ostatnich chleba, n ie 
m a wędlin, a m leko jest drogie i  trudno go 
dostać. Rodziny, obarczone szczególnie w iększą 
liczbą dzieci są wprost zrozpaczone, gdyż n ie 
m a ją  litera ln ie co dać dzieciom . Zewsząd trud­
ności w  otrzym aniu  środków żywności, a akcya 
aprow izacyjna  gm iny zawodzi. K ilk a  robotnic 
fabryk i tyton iu  zakupiło w  K rólestw ie po k il­
kanaście k ilogram ów  pszenicy, aby upalić z niej 
kawę dla drobnych dzieci; lecz p rzy przejściu  
przez granicę straż odebrała im  te m ałe ilości, 
narażając je  na dotk liw ą stratę m ateryalną. — 
Czynniki kom petentne pow inny postarać się o 
dostarczenie n iezam ożnym  rodzinom , obarczo­
nym  drobnym i dziećm i, jakiegoś aurogatu ka­
w y, gdyż m leko z  powodu wysokich  cen, jest n ie 
do nabycia.

N a leży  też natychm iast powołać do życ ia  
stworzony urząd gospodarczy i  radę gospodar­
czą, aby m ogły  poczynić starania o zaopatrzenia 
m iasta  w  artyku ły spożywcze na zim ę. K to  się 
późno w eźm ie do tego, to nic n ie dostanie, bo 
tym czasem  inne m iasta w ykupią  wszystko'. —- 
G m ina pow inna przystąpić do rozszerzenia 
swych przedsiębiorstw  (piekarni, m asarni, stwo­
rzen ie ja tek  i  t. d.), jeże li m yśli na seryo przy jść 
z pom ocą ludnością.

Brak ziem n iaków  przybrał ogrom ne rozm iary 
z chw ilą  ogłoszen ia ta ry fy  m aksym alnej 40 K  
za 100 kg. do dn ia 20 b. m . i 25 K  rów nież za  100 
kg. od 21 b. m. Od tego czasu dostawa do K ra­
kowa znacznie zmalała. Z iem n iak i nowe, które 
nadchodziły w  n iew ie lk ie j ilości do Krakowa, 
sprzedawano po 120—140 K  za 100 kg. Organa 
kontrolne nam iestn ictwa i po licy i rozpoczęły e- 
nergiczn ie przestrzegać cen ta ry fy  m aksym a l­
nej i  dostarczane na wozach przez prywatne 
strony ziem niaki rekw irować. Od tego czasu 
z iem n iak i z K rakow a zupełnie znikły, jedynie 
tylko po cenach re ko rd o w yc h  m ożna je  dostać 
od handlarzy.

Helena bar. ?;ieir.iałkow 3kas w dow a po długo­
le tn im  m in is t r z e  d la  G a lic y i F lo ry a n ie  bar. 
Z ie m ia łk o w s k im , zm a rła  9 b. m . w  W iedn iu .

Charakterystyczny dodatek do pensy}. M a g i­
s t ra t  m ia s ta  W ło c ła w ka  w  K ró le s tw ie  przyznał 
poborcom  poda tków  m ie js k ic h  ry c za łt  60 m a re k  
ro c zn ie  na ze ló w k i.
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W ieśc i z  K o ło m y i.
,,K u ry er Lw ow sk i11 donosi:
Rosyanie, gdy tylko w eszli do K o łom yi w  dn. 

30 czerwca 1916 r., zaczęli n iszczyć sklepy i  ma­
gazyny w  m ieście. W  przeciągu k ilku  godzin 
padło ich o fiarą  k ilka  sklepów i apteka p. Falbe- 
ra  obok cerkw i.

P ierw szy  naczelnik m iasta  —  w yższy w ojsko­
w y  rosyjsk i — zam ianował radę przyboczną, zło­
żoną z  6 członków, burm istrza i  dwóch w ice­
burm istrzów . Burm istrzem  został p. Bukojem - 
ski, a  w iceburm istrzam i pp. profesor W erber 
i  rachm istrz m ie jsk i Jakubowski. Pom im o sta­
rań Łopatina na porządku dziennym  były  cią­
głe rabunki i  podpalania, niszczono m ienie m ie ­
szkańców i  aresztowano osoby zupełnie n iew in ­
ne. Pod  zarzutem, że są w ojskow ym  austryaeki- 
tn i i  że u trzym u ją  stosunki z „n iep rzy jac ie lem " 
Uwięziono przeszło 300 osób.

Do C zem iow iec w yw ieziono  m iędzy innym i a- 
fesztow anycb: aptekarza Łopatkę, kupca Oren- 
sterna, akadem ika Kopecznego i  em eryt, k om i­
sarza skarbu p. Moszorę —  po krókiem  w ięzie­
n iu  uwolniono ich.

Ochrana funkcyonowała od samego począku.
Nastan ie now ych  rządów  n ie  wpłynęło jednak 

Wcale na gospodarkę rosyjską w  K ołom yi — ra­
bowano i  niszczono wszystko w  dalszym  ciągu. 
P rzedew szystk iem  zniszczono wszystkie sklepy, 
opuszczone przez w łaśc ic ie li —  n iektóre tylko 
rząd rosyjsk i oddał w  adm inistracyę m agistra­
t o w i

K u rs rubla ustanow ili Rosyanie p rzy  wejściu  
do K o łom yi na 3 K  33 h, a w  k ilka  tygodn i po­
tem na 4 K. Skutk iem  tej podw yżk i kupcy po­
n ieśli znaczne straty.

A p r o w i z a c j a  była dostateczna — dawał 
Się ty lk o  odcnuwać brak cukru, kaw y, galante- 
tyi, m a tery i na ubrania, obuwia i  "wyrobów że­
laznych, tak dalece, że za 1  gw óźdź płacono po 
KO kop.

Ceny artyku łów  żywności, sprowadzonych z 
fió sy i by ły  bardzo wysokie. W  ostatnich dniach 
Płacono za 80 kg. m ęk i po 170 rs., za  kg. m ięsa 
Po 2 r». 50, m asła 6 do 8 rs „ litr  m leka  po 35 do 
40 kop., za  ja ja  po 10 do 15 kop.

Nadchodziły dziennik i rosyjsk ie i  polskie z K i­
jow a i  Petersburga,

S z k o ł y  otw arto prow izoryczn ie z  pewnem i 
ogran iczen iam i, funkcyonow ały wyższe i  niższe, 
polskie i ruskie (w ym agano tylko, aby n ie uczo- 
Ao w  szkołach n iem ieckiego), po wybuchu re- 
Wolucyi w  szkołach nastała swoboda.

Bardzo  w iele  osób było bez za jęcia  -~ z kOmie- 
esmości za jm ow a ły  się rozm aitym i procedera­
m i, jak  prowadzeniem  handlu, w yp iekan iem  
Chleba, otw ieraniem  sklepów, herbaciarni. Urzę- 
dnikom  państw ow ym  i  m ie jsk im  m agistrat po- 
®z%tkowo chciał przy jść z  pomocą —  rząd  rosy j­
ski n ie pozw o lił na to jednak — pom agano im  
Pryw atn ie podług m ożności —  banki i tow arzy­
stwa za liczkow e n ie urzędowały.

Z  o p a ł e m  było ciężko, do dyspozycyi było 
mało ty lko  drzewa —  w ęgla  n ie było wcale. —  
Dawał się odczuwać brak furmanek. Z  powodu 
braku opału rozebrano w ie le  dom ów  opuszczo­
nych i  użyto na opał.
^ B asan aa r a r - M  isas a a —

BRUNON KOSTECKI.

OLEANDRY.
4  ----------- -

(D okończenie).

Zdarzył się radosny fakt. N ag le  kantyna za­
trzęsła się od wesołych okrzyków  pow itan ia. —■ 
To a rm ia  austryacka zrobiła nam  cenny po- 
Warunek. W yrw a  w róc ił z pułku do O leandrów! 
^ y r w a  w rócił do ukochanych swoich strzelców, 
a by już do śm ierci n ie rozstać się z n im i.

Noc ostatnia, noc niespokojna, noc ciężka i  ra- 
4°*na. K iedyś, po długich m oże latach prze jdzie 
d °  P ie śn i G dy znikną jn ż na w ie lk i ci, co ją  
przeżyli, gd y  już ucichną nam iętności i  spory —  
wyśpiewa, ją  jakaś lutnia potężna. I  w róc i się 
58Przestrzennej dali, zaćm i przed oczam i słu- 
onacjy jasne słońce, ząszum i dalek iem  zam ierz- 
® "łetn  życiem . Zarysu ją się sm utne kontury 
Oleandrów, wybuchnie tęskna piosenka o żoł- 
bterskiej doli Strzelca, idącego bez broni na 
w^inę o lbrzym ią . Jasne, chłopięce g łów k i po- 

, chylą gię w  zadumie, zm ętn ieją ża lem  oczy czy­
jeś. I  m oże łza serdeczna, dziecięca upadnie na 
Strzelecką m ogiłę  i  stanie się cudnym i  jed y­
nym orderem  na piersiach tw órcy żołn ierza 
polskiego...

Zaczął się chm urny świt. Kom pan ie stanęły 
gotowe d0 marszu. Ogłoszono, że przyszedł spo­
wiednik, że każdy może się przed w yjściem  
-wyspowiadać. —  N a  ławce pod drzewem  usiadł 
m łody kapucyn, jedyny w id om y łączn ik m iędzy

Podczas iaw azy i gryw a ł am atorsk i teatr ukra­
iński, a następnie polski, każdy raz lub 2  razy 
tygodniowo. Po lsk ie kółko dram atyczne założył 
p. Kopczewsłu.

Tow ary  przyw ozili kupcy rosyjscy furm anka­
m i z  Proskurow a i Kam ieńca Podolsk iego — 
k om u n ik ac ji ko lejow ej nie było. W ojsk ow i po- 
sprowadzali rodziny swoje po w iększej części 
do K o łom yi, tłumacząc to w ie lk ą  drożyzną w  Ro­
syi.

Rosyanie reOrwiirowa.ll przedewszystkiem  ma- 
szyny fabryczne i  roln icze i  w yroby żelazne, m a­
gazyn żelazny p. Hcrfmanna w yw ieziono  zupeł­
n ie —- dalej rekw irow ano artyku ły chemiczne, 
papier, m aszyny drukarskie.

Chłopi okoliczn i zachow yw ali się zupełnie po­
prawnie. Po la  ty lko  częściowo upraw iane były 
i to przeważnie należące do w łościan, na w ięk ­
szych gospodarstwach wcale nie obsiano pól.

Sądy i inno urzędy austryackie n ie funkcyo­
now ały przez cały czas inwazyi, t. j. przez 13 
m iesięcy.

Ustępowanie Rosyan trw ało od poniedziałku 
do czwartku w  nocy —  wojsko rozhulało się na 
dobre, podpalało, rabowało, n iszczyło — rzucano 
bom by do sklepów i  m ordowano. Rekw irow ano 
do tego stopnia, że w  m ieście oca lały ty lko  3 
apteki i sklep p. M uellera —  resztę sklepów zn i­
szczono. D roguerye zrabowano. —  K ilkadzies iąt 
domów zupełnie spalono, ponadto wszystkie fa ­
bryk i okoliczne —  jak  ra fineryę nafty w  Pecze- 
niżynle, fabrykę papieru M iziew ioza i m łyn  i  
brow ar B rettlera  w  D iatkow icach, m łyn  Bajda- 
fa  w  Kołom yi, m łyn  Gartenberga i w ie le  in­
nych zakładów  przem ysłowych. (Muzeum po- 
kućkie zn iszczyli Rosyanie w  r. 1914).

Ogromne usługi oddawała jeńcom  w zię tym  do 
n iew o li przez Rosyan zacna obyw atelka pani Bo­
gusławska w  Kołom yi. — Z narażeniem  życ ia  i 
zdrow ia pośw ięcała się i  nad ludzk im  je j usiło­
waniom udało się je j przyjść z pom ocą wszyst­
k im  praw ie jeńcom, którym  dostarczała poży­
w ien ia  i  ubrania.

P o  opuszczeniu m iasta  przez Rosyan zostało 
w  K o łom y i około 1000 Polaków , obyw ateli z  
K rólestw a Polskiego, wojskowych, urzędników  
i  ko le jarzy, którzy n ie chcieli w rócić do Rosyi 
i  obecnie starają się o-to, aby m ogli się dostać 
do K rólestw a Polsk iego i  znaleść tam zajęcie. —  
Za ją ł się n im i rz.-kat. ksiądz katecheta.

Podczas in w azy i pozostało w  K o łom yi z 43.000 
m ieszkańców, zaledw ie 10 .000, w  tem  60 proc. 
Polaków , 35 proc. Rusinów, a za ledw ie 5 proc. 
żydów.

P o  w ejściu  w ajsk  austryackick. zam ianował 
rząd kom isarzem  rządow ym  notaryusza p. Kap­
kę i  dodano m u  radę przyboczną, w  skład której 
wchodzi prof. M ostow icz i  k ilku  innych panów.
i."     ■■■■■.!_—

„ N i e z a l e ż n o ś ć "  s ą d ó w  
w o js k o w y c h .

„A rbe ite r Z tg ." podaje dosłowny tekst rozpo­
rządzen ia b. m in. obrony krajow ej G e o r g i e -  
g o  w  spraw ie n iezależności sądów w ojskow ych  
odnośnie do ferow an ia zbyt łagodnych w yro ­

nam i i  K rakow em . Bo n ie m ie liśm y sztanda­
rów , an i żadnych choćby pożegnań. A le  dano 
nam  księdza, nie, n ie dano, lecz z trudnością 
pozwolono pó jść -z  n am i księdzu, k tóry błagał
0 to. W szak i „w agabunda" może w ierzyć w  
Boga. , .

Żołnierze, klęcząc z odkrytą  głową, spow iadali 
się pokorni, biedni, zdaje się zażenowani i  przed 
B ogiem  swoją nędzną postacią.

Nadeszła godzina wym arszu. P rzed  Olean­
dram i nie było już praw ie nikogo. Gały oddział, 
k ilkanaście kom panii, w yszedł na B łon ia  i  usta­
w ił  się frontem  na W aw el. S tary nasz królew sk i 
zam ek patrzył m ajestatycznie na nas, z im n y
1 bezwzględny... Oczy żołn ierskie żegnały go 
długo i  tęsknie, tęsknotą kochanki, bezm ierną 
i  smutną, n ieodwzajem ioną.

N ie odprowadzały nas tłum y. Zaledw ie k ilka­
naście kobiet stało przed park iem . N ie wznoszo­
no okrzyków  na cześć naszą, nie rzucano kw ia ­
tam i. N ie gra ły  orkiestry, nie niesiono nam  po­
darków, ani nawet słońce n ie świeciło...

S ta li w  szeregach żołnierze i  może radzi byli, 
żc p raw ie n ik t ich  nie w idzał. Bo ogromna w ięk ­
szość m ia ła  cyw ilne ubrania, zniszczone poby­
tem  w  Oleandrach, brudne kołn ierzyk i i pom ię­
te k ra w a ty , ka p e lu sze  najrozm atszych typów. 
Bo w ielu  niosło swój biedny m ajątek żołnierski, 
ow in ięty  w  gazety, jakby p rz y  wybieran iu  się na 
m ajów kę. B r o n i nie było .wcale. N ie k tó rz y  ty l­
ko ofic e ro w ie  m ie li szab le  i re w o lw e ry . Z a  od­
znakę oficerską służył czerwony sznurek na

ków, który przedstaw iony na ostatn iem  posie­
dzeniu kom isyi prawniczej Izby  posłów  w yw o ła ł 
ostre rekrym inacye ze strony poselskiej. B rzm i 
on:

„P r zy  w ydaw aniu  w yroków  na osoby cyw ilne 
z powodu karygodnych czynów  w  m yśl par. 2 
ces. rozp. z 25 lipca 1914, należy ze względu 
na obecne stosunki postępować z cala su row o­
ścią, Pon iew aż w  sądzie dyw izy jn ym  <>br. kraj. 
w  Pradze zauważono praktykę w  odwrotnym  
kierunku, zw raca się uwagę w  m yśl par. 7 ust.
c. L. 5 prokuratorów  wojskowych, że w  pewnych 
wypadkach m ają  prawo zrobić użytek ze swej 
w ładzy urzędowej. Jeśliby zaś nawet w tedy w y ­
ro k i ferowane b y ły  za łagodne, zostanie zm iana  
w  tej sp raw ie  spowodow ana w  ten sposób, że 
zostaną przeniesien i oficerowie andytoTyatów i 
zm ienione sam e sądy."

„A,rb. Ztg.“  zauważa, że takiego m inistra na­
leży postawić przed trybunał stanu.
 \________________

SNliemśeckle Towarzystwo 
żeglugi n a  Wiśle.

W  "dniu 30 lipca utworzone zostało w  Gdań­
sku przy udziale 200 przedstaw icieli władz, 
miast, izb handlowych, Tow arzystw o żeglugi na 
W iśle. Doniosłość problem atu om ów iono w y ­
czerpująco w  m em oryale i  odczycie prof. Ehler- 
sa z politechnik i w  Gdańsku.

Zadanie nowego tow arzystwa streszcza się w  
następujących punktach:

a) W is ła  zarówno w  dolnym  swym  biegu n ie­
m ieck im  jak  i  w  górnym  biegu polskim , w inna 
być rozbudowana, jako nowoczesna droga wo-

i dna, u m ożliw ia jąca żeglugę statkam i, m ające- 
m i conajm niej 1000 ton pojem ności. W  tych 
sam ych rozm iarach w inna być rozbudowane po­
łączenie z Gdańskiem, E lb ląg iem  i Bydgoszczą;

b) M iędzy kory tam i W i s ł y  i O d r y  uskute­
cznić należy połączenie w  celu skrócenia do­
tychczasowej drogi wodnej przez K istrzyn ię i  
kanał noteoko-bydgoski. —  Szczególnie zbadać 
wypada plan lin ii kanałów, która prow adzi od 
Koenigshuld nad M ałąpanną ku północy do Pro-' 
sny, następnie z b ieg iem  Prosny do W arty , a  od 
Kon ina znowu w  kierunku północnym  do W is ły .

Połączen ie to w ytw orzy łoby jako dalszy  ciąg 
planowanego przez Austryę kawału m iędzy  D u ­
najem  a Odrą zw iązek m iędzy Dunajem , „d rogą  
wodną środkowej Europy"", a Bałtykiem , a tem  
sam em  stałby się Gdańsk wobec odległości m ię­
dzy W ied n iem  ,a Gdańskiem, wynoszącej 969 
km. —  najb liższym  portem  ba łtyck im  d la  kra­
jów  naddunajskich.

Przez rozbudowanie kan a łu  od P rzem szy  do 
Mąłejpamny, góm oszląsk i obwód przem ysłow y 
otrzym ałby połączenie z tym  kanałem, a tem  
sam em  możność bezpośredniej kom unikacyi 
wodnej bez przeładow ywania z Gdańskiem  i  
całem  dorzeczem W isły . (Dodamy, że p rzy tym  
system ie kanałów  zyskałoby i  Zagłębie w  K ró ­
lestw ie).

c) m iędzy W isłą  a  N iem nem  należy stworzyć 
połączenie wodą (kanał wschodni z odnogam i).

piersiach, za odznakę żołnierza —  jego pozycya 
na baczność.

N a przyniesione skądziś krzesło wszedł nasz 
p ierw szy kapelan i  p rzem ów ił drżącym  ze 
wzruszenia głosem  krótko i  prosto. M ów ił coś o 
żołn ierzu po lsk im  i  boskiej pom ocy d la  niego. 
Bo ludzka była tak m ałą! Potem  przeżegnał 
nas i  z w łasnym  w ork iem  na plecach p rzy łą ­
czył się do wojska. Ktoś zaintonował „Boże coś 
P o lskę"! K ilkanaście szabel oficerskich wzniosło 
się do góry. I  jakby wezwane pieśnią słońce u- 
kazało się na krótką chw ilę i  rozbłysło na ja ­
snej pow ierzchni k lin g  stalowych. W szyscy od­
k ry li g łow y i  prze śpiewał i chórem  jedną zwrot­
kę. Słuchał nas ty lko  obojętny W aw e l i grupa 
kobiet, dumnych i  z m ęstwem  pow strzym ują­
cych łzy.

Odchodzimy... M aleją  budynki Oleandrów, 
nikną sylwetk i pozostałych przed park iem  naj­
droższych osób. Jeszcze jedno spojrzenie w  tył, 
jeszcze jeden pożegnalny znak chusteczką i  za­
m knęła się za  nam i karta  dotychczasowego ży­
cia.

Po tem  m arsz długi, k ilkudn iow y o chłodzia
i  głodzie, stare werndle bez rzem ien i i bagnetów, 
ładunki bez ładownic, noclegi na drogach w  bło­
cie, bez dachu —  i  owa beztroska żołnierska,
co z ja w iła  s ię  w ra z  z  p rze jśc ie m  słu p ó w  g ra n i­
cznych, —  P ie rw s z y  p a tro l n ie p rz y ja c ie ls k i i  
p ie rw sz y  sz ra p p e l —  p ie rw s z y  o g n io w y c h rze st 
żo łn ie rza  p o lsk ie g o ...

„ W y ś n iły  s ię  sn y , sp e łn iły  m a rze n ia  n a sze !"
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Komunikat niemiecki.
Berlin, 10 sierpnia.

Urzędowo donoszą. 9 sierpnia:
Zachodn i teren wojny:

G rupa k s .  Ruprechta: Nieprzejrzyste pow ie­
trze nie pozwalało aż do popołudn ia  rozw inąć 
żywszej działalności ogniowej. Dop iero wieczo­
rem  w zm ogła się znow u w a lka  a rty leryjska  we 
Flandryi, pozostała w nocy s iln ą  i  w  k ilk u  od­
cinkach, zw łaszcza nad  wybrzeżem i  od  B ix - 
icheote do Hollobeke, osiągnęła jaknajw iększą 
intenzy waość. P iechota nie atakowała. A n g ie l­
ski oddział w yw iadowczy, k tóry w yru szy ł pod 
Rooge, został wycofany. W  A rto is  og ień po obu 
stronach I>ens w zm ógł się. I  tu  gwałtowne w y ­
wiady nieprzyjaciela pozostały bezskuteczny, 
mi.

U innych  ? rm ii działalność bojowa pozostała 
v zw yk łych  granicach, chociaż w ieczorem na
kilku punktacn rosła.

W sch od n i teren wojny.
Grupa ks. Leopolda bawarskiego: N ie  było

szczególnych wydarzeń.
Front arcyks. Józefa: W  K arpatach  Lesistych  

1 w  norach gran icznych  zachodniej M o łdaw ii 
przyszło do skutecznych dzia łań  bojowych. W  
kilku odcinkach  posunę liśm y nasze lin ie  n a ­
przód i  odparliśm y silne nieprzyjacielskie 
kontrataki.

Grupa Mackensena: Sytuacya  rozw ija się k o ­
rzystnie. Rosyan ie  i  R u m u n i w m asow ych  ata­
kach prow adzą znaczne sity w  ogień, by w y ­
drzeć n a m  zdobycz terenową na północ od 
Fokszany, którą także wczoraj znacznie po­
w iększyliśm y. W szy stk ie  ataki odparto. Prze­
c iw n ik  doznał jaknajcięższych i  k rw aw ych  
strat. L iczba jeńców pow iększyła  się na  50 ofi- 
cerów i  3309 żołnierzy. Zdobyto 17 dzia ł i  prze­
szło 50 ka rab inów  m aszynow ych, oraz m io ta ­
czy m in. *

F ro n t m acedoński: N ic  ważnego.
Pierw szy generalny kwaterm istrz: Lndendcsif.

Z miasta i z kraju*
Z  teatru ludowego. W. odnowionej sali przy 

nadzwyczajnym  napływue publiczności odegra­
ło wczoraj jedną z naj m  e lo d y.i ni ej szych opere­

tek ostatnich lat, w yróżn iającą się akcentam i 
głębokiego, m elancholijnego sentymentu. „K się­
żniczkę czardasza". W  ro li tytu łowej Sylw ii 
Varescu wystąpiła  ulubienica publiczności 
lw ow sk iej, Helena M i ł o w s k a .  —  Owacyjne 
przyjęcie, jak ie publiczność zgotowała artystce, 
zasypując ją  kw iatam i, świadczyło, że atrakcya 
jaką dla sceny lw ow skiej była p. M iłowska, bę­
dzie i w  K rakow ie stale działała. Poza stroną 

I wokalną, pełną lirycznej miękkości, to znów 
I -wznoszącą się do wybuchu brawurowej, a  m im o 
i to głębokiej namiętności, którą artystka pod- 
j b ija ła  słuchaczy, uszlachetniająca grę dystynk- 

cya i wdzięk przy zachowaniu całej kapryśnoścf 
d ivy  kabaretowej Sylw ii, nadały kreacyi n ieod­
party urok naturalności życiow ej i  poezyi uczu­
cia. A rtystka  otrzym ała po pierwszym  i  drugim  
akcie w ieńce i  kw iaty.

Sztuka ze w zględu  na pierwsze przedstawie­
nie po sezonie w akacyjnym  przygotowana by­
ła bardzo starannie. Pełnym , s iln ym  tonem w y­
różniał się, jak  zw yk le p. M iller. Z całą gran­
dezzą starego księcia poruszał się p. Berski, p. 
M inow icz oryginalnym i dodatkam i uzupełniał 
kom izm  lekkom yślnego hrabiego. Jedynie ro la  
hrabianki Stasi, n ieodpowiednio obsadzona, n ie 
przypom inała innej m iłej kreacyi tej postaci z 
ubiegłego sezonń. W zm ocniona orkiestra i  chóry 
w yw iązały  się dobrze z zadania.

O usunięcie  „ M łyn ó w k i".  Onegdaj odbyło się 
z in icya tyw y Tow. Kat. w łaścicie li realności l i ­
czne zebranie w łaścic ie li realności, położonych 
nad „M łynów ką" i  lokatorów, m ieszkających 
w  tydh realnościach. L iczn i m ofacy oburzali 
się, że gm ina tak m ało dba o zdrowie m iesz­
kańców, gdyż m im o nakładania  coraz to no­
wych podatków', n ie w yznaczyła dotąd odpo­
wiedniego funduszu, aby usunąć ze śródmieścia 
śm ierdzący kanał, zwany „M łynów ką", będący 
rozsadnikiem  chorób i  zarazków. Przez czer­
w ie i lipiec, w okresie ogromnych upałów, w o­
da w  „M łynówce była spuszczona, gdy tym ­
czasem  rozkład nieczystości, znajdujących się 
w  korycie tej „rzeczk i", w  n iem ożliw y sposób 
zanieczyszczą i  zatruwa powietrze.

Interesowani m ieszkańcy ulic, położonych 
nad „M łynów ką", postanow ili w  tej sprawie 
w ysłać deputacyę do Prezydyum  miasta, któ­
ra  z jaw i się tamże dnia 1 1  b. m., w  sobotę, o 
g. 1 1  i  pół przed południem.

Chleb sp leśn ia ły  dla kolejarzy ta rnow sk ich l
W e wszystkich krajach starają się rządy o jak

najlepsze zaprow iantdwanie przedewszystkiem  
kolejarzy, k tórzy tak cenne usługi oddali w ła ­
dzom  w ojskow ym . Ty lko  w  Galicyi aprowdzo- 
wanie ko le jarzy przez p. radcę Słow ikowskiego 
jest n iżej wszelkiej krytyki. 'W łaśnie złożono 
w  naszej redakcyi kawałek chleba czysto ku- 
kurudzianego, zupełnie spleśniałego, który nie 
nadaje się do spożycia.

Kolejarze tarnowscy stale dostawali za mało 
chleba. To też dn. 7 b. m. udali się do komen­
danta wojskowego stacyi tarnowskiej z  prośbą o 
interwencyę. Kom endant zw rócił się te legra fi­
cznie do k ierow n ictw a transportów potowych w  
Krakow ie. Dopiero na skutek tej interwencyd 
z m agazynu kolejowego w  Skawinie przyszedł 
transport 800 bochenków chleba zupełnie sple­
śniałego!

Równie kolejarze tarnowscy otrzym ują m n iej­
szą ilość m ąk i niż przypada na kartki. I  tak 
dostarczono od nowego roku o t y ją c e  kg. m ąki 
m ulej!

C u k r u  zaś kolejarze n ie dostają zupełnie, 
gdyż na kartk i, mogą kolejarze dostać cukier 
tylko w  konsumie kolejow ym , w  k tórym  n igdy 
nie m a _ cukru. W ogóle oprócz n i e d o s t a t e ­
c z n e j  ilości m ąki i  chleba konsum ko le jow y w  
Tarnow ie nie dostaje żadnych artykułów  ży ­
wności. A pelu jem y do p. radcy Zborowskiego, 
by w glądnął w  gospodarkę p. Słowikowskiego. 
Jeżeliby kolejarze tarnowscy mdeli być nadal tak 
aprow izowani przez kolej, to zrzekają się tego 
i dom agają się, żeby ich  aprow izow ały władze 
m iejskie, jak  resztę ludności.

Drugi kolejarz z  Tarnowa z ja r  i ł  się znowu 
dziś z kaw ałk iem  chleba, na który n  oprócz p le­
śni znajdują się odpadki sukna. Chleb ten prze­
syłam y p. radcy Zborowskiemu,d który pow i­
nien polecić znawcy chem ikow i t zbadać, co 
w łaściw ie jest na tym  chlebie.

Tensam chleb dostała kom enda wojskówa 
dworca dla swoich żołnierzy. Ta  jednak na­
tychm iast zw róciła  się telegraficzn ie z zażale­
n iem  na jakość tego „ch leba" do Krakowa.

Żądam y stanowczo, aby zaraz przeprowadzo­
no ścisłą rew izyę zapasów m ąki w  piekarni ko­
lejow ej w  Skawinie i  położono kres tem u skan­
dalowi.

N a  internow anych  Legion istów  zł>żyła za na- 
szem pośrednictwem p. Józefowa Miączyńska, 
Kraków, 50 K ; Janicka Adela  z K rakow a 5 K ; 
W ł. Land, Kraków, 5 K.

N a  fundusz  w d ó w  i  s ie ró t  po le g io n is t a c h  zło­
żyła  p. M arya S a k o w s k a  10 K  z okazyi u- 
dzielenia je j porady prawnej.

Wielbi uhlai pirajslowj
.na jdu iacy  sii> toż pod K rakow em

p o s z u k u je

zdolnego i ener­
gicznego majstra 

placowego
w o ln e g o  o d  w o js k a .
Pierwszeństwo mają uzdol­
nieni murarze lub też cieśle. 
Zgłoszenia z podaniem wie­
ku, warunków płacy i z za­
łączeniem odpisów świadectw 
należy przesłać pod „X. Y. Z.* 
do Administracyi tego pisma.

Woine mieszkanie 
w kuchni

przy pl. Maryackim z oświe­
tleniem elektrycznem odstą­
pię i jeszcze pewną kwotę 
płacić będę w zamian za 
sprzątanie iuutrzymanie czy­
stości w 3 pokojach kancela­
ryjnych. Pojedyncze osoby lub 
bezdzietne małżeństwa mają 
pierwszeństwo. — Zgłoszenia 
między godziną 2—3 przyj­
muje z grzeczności WP. Mro­

czek, ul. Bracka 5.

Przyjmie się 
kilku czeladników
mogą być inwalidzi, oraz kilka 
panien do introligatomi Fr. 
Terakowskiego, ul. Rajska 10.

Zdolnego
czeladnika kuśnierskiego do 
robót galanteryjnych i futer 
przyjmę zaraz. Praca przez 
cały rok. Pracownia kuśnier­
ska Czesława Rybarskiego 

w Żywcu.

Z g in ą ł pies
mały, sierć krótka bronzowo- 
brunatna z łysiną na prawej 
przedniej łopatce; pierś i 
brzuch białawe. Za wiado­
mość sowite wynagrodzenie. 
Ul. Topolowa 10. Dozorca wskaże.

DARMO
otrzymuje każdy na żąda­
nie mój główny katalog 
zegarów, towarów złotych, 
srebrnych i instrumentów 

muzycznych.

Skrzypce po K 14’— , 20’— , 
25’—. Dobre harmonie K 
16'—, 25’- ,  35’- ,  50’- ,
2-rzędowe harmonie K 
70’—, 80’- ,  100'-, 120’- ,
3-rzędowe K 180’—, 200’—, 
240’—, 280‘—, Zamiana 
dozwolona lub zwrot pie­
niędzy. Wysyła za po­
braniem lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości

6rzez Dom wysyłkowy JAN 
iO N R A D ,  c. I k. nad­

worny dostawca, Brtlx Nr. 
1359 (Czechy).

Ja zaraz kupię

Kasę National,
która dodaje i kupony wy­
daje. Zgłoszenia przyjmuje 
Henryk Herzog — Kraków, 
Zybłikiewicza 15.

□ □ □ □ □ □ □ □ □

g  RZĄD OWO UPRAWNIONA §

g  FABRYKA WÓD M I N E R A L N Y C H  SZTU - g

o  CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH O o  o
□  pod firmą, □

|  K. Rżąca iChm rSki 1
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. O  
“  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  O  
|={ MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym jś] 
pj wodom: Bilińskiej, Gieshtiblerskiej, Selterskiej Vichy, J-j 
“  MaryenbadzJdej, Homburg, ICissingen, tudzież spo- j-J 
Lj cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- Li 
pj lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- j-j 
O pisn Prof. Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- L* 
Lj kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. Lj

Zdolny mechanik
d o  m a s z y n  m u n d s z t u k o w y c h  d o  t u t e k ,
dobrze w praw iony, po szukiw any p rzez G alicyjską 
Fa b rykę  Tu te k  za dobrem wynagrodzeniem. —  

Szczegółowe o fe rty z podaniem żądanej płacy 

zwracać na leży pod „W. A. 8970“ do Rudolf 
Mosse, Wien I., Seilerstatte 2.

TeSefon 3541. Telefon 3541.

tak  dla kupców jako też  
i prywatnych za ła tw ia  
starszy były kupiec.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
ogłoszeni , Feliksa Stattera, 

Kraków, Gołębia 2.

□ □ □ □ □ □ □ O D
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W S tA łk B ,  k a lk i,  papier w o sko w y , fa rb y , «  
siieralkalia d© „Glasclrsasetera54 i  g

każd e j ilo śc i na sk ła - | 
dzie  u f irm y  ©

O '

R u d o l f  N o t e s i k :
Kraków , Grodzka 4 4 . Telefon * & A i «  

© 
a 
<8

Waine dia każdego!
Już w y s z ła  z  d ru k u  b r o s z u ra :

Objaśnienia 
nowej ustawy zasiłkowej

napisał

Dr Adam Muller.
Cena 4 0  h  z- przesyłką —  dla kolporterów 
30 h. Wysyłka tylko za zaliczką lub poprze­
dniem nadesłaniem należytości, ewentualnie 

w  markach.

ADMINISTRACYA „PRAWA LUDU“ 
Kraków, ul. Dunajewskiego 5,

W V  T  ▼  V T T T H n i

j e d l i  k s ię ga  ad re so w a  p rzem ysłu  i h a n t lg  k ra jo w e g o .  
Skorowidz przemysłowo-handlowy 

Królestwa Galicyi
L ig i pomocy p rz e m y s ło w e j  z  roku 1913 .

Obszerne źródło informacyi o władzach, instytu- 
cyach, warunkach zakładania przedsiębiorstw i t. d. 
wobec grożąćego wyczerpania, zaleca do nabycia 
Liga Pomocy przemysłowej— Lwów, ul. Pańska 1, 1 1 . 
Cena w oprawie 6 kor. za nadesłaniem należytości 

z góry lub za pobraniem pocztoweni.

I

moje bardzo zajmujące ptmczenle 

o najnowszem  /  
pielęgnowaniu biustu.

wypróbowany sposób przy braku 
pełności biustu. Piszcie z zaufa­
niem do pani Ida Krause, Pre~s- 
burg (Ungarn), Schanzstrassa 2, 
Abt. 48. = = = = =  Bez kosztów.

Przy zakupnach proszę s ię
powołać na nasze p is m o .

Wydawca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowaki. . Cru. .a Ludowi. Kraków. Dunaiewskieuo 5 iTelefon  1310L


